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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


O czcicielach 
diabła 


IAR a zh O złych mocach 
zaklętych w nafcie 
MŁODYCH [2 


Sindbada — żeglarza 
z Baśni Tysiąca 
i Jednej Nocy 


MET 
? O Iraku na str. 2 pisze 
z Bohdan Rudnicki specjalnie dla 


Jakie są Twoje postawy i styl życia? = 
Jedyna okazja, by obiektywnie spojrzeć na siebie, 
by zastanowić się nad tym,_ 

co w życiu dla Ciebie jest najważniejsze 


SPOTKANIE Z SOBĄ 


Przedstawiamy Wam dzisiaj ich postawach i o tym, jakie jest 
rodzaj psychozabawy „Spotka- młode pokolenie. Mogą z tego 
nie z sobą”. Została ona wydru- skorzystać również wszyscy Ci, 


kowana w „Motywach”, a będą którzy ciekawi są siebie. 
z niej korzystać harcerze z drużyn 


HSPS, by podyskutować o swo- Wszystko to dzieje się z okazji 


Czytelników „,Świata Młodych” 


mającego się odbyć w kwietniu je, których wyniki przedstawione 
br. Ill Forum Harcerskiej Służby zostaną na forum. 
Polsce Socjalistycznej pod ha- 


Irak to nie tylko pustynia. Posiada też malownicze żóry, wybrzeże 
słem „O honor pokolenia”. Zgod- A więc kto chętny, niech spot- | morskie oraz rozlewiska błotne (na zdjęciu) na południu kraju 

- Ą = ę w widłach Tygrysu i Eufratu. Mieszkają tam w trzcinowych chatach 
nie z tradycją we wszystkich dru- ka się z sobą! Psychozabawę za- 


j > 2 na sztucznych wysepkach ludzie, którzy nigdy niemal nie schodzą sa 
żynach HSPS odbędą się dyskus- _mieszczamy na str. 3. suchy ląd 


W „Świecie Młodych” tego jeszcze nie było! 


TEN WSPANIAŁY 
SAMOLOT 


może już wkrótce 
staćsię Twoją własnością! 


Czekają również na Was torby PLL „LOT”, proporczyki 
reklamowe, długopisy itp. nagrody! Szczegóły str. 5—6 


Fot. K. Adamowski 


NAJWAŻNIEJSZA NAGRODA 
DLA PSZCZELARZY 


„BARĆ” 


która nie ma sobie równych 


WARSZAWA (PAP). W położonej nie opodal 
stolicy Podkowie ILeśnej odbyło się 16 lutego br. 
spotkanie laureatów dorocznej nagrody „,Barć”, 
przyznawanej przez redakcję ,,„Chłopskiej Drogi” 
za wyróżniające się osiągnięcia w ochronie pszczół 
i... środowiska naturalnego. 

"Te dwie sprawy Ściśle się ze sobą wiążą. Wiadomo 
bowiem, że niewłaściwe stosowanie w rolnictwie 
i sadownictwie chemicznych środków ochrony ro- 
ślin prowadzi do poważnych skażeń w środowisku 
przyrodniczym. Często jako pierwszym szkodzi ono 
pszezołom — ich ginięcie jest więc najlepszym sygna- 
łem skażeń przyrody, groźnych też dla ludzi. Stara- 
nia o stosowanie tych środków w taki sposób, by nie 
szkodziło to pszczołom, leży więc nie tylko w intere- 
sie pszczelarzy. I właśnie m.in. za sukcesy w tej 
dziedzinie przyznaje się wspomnianą nagrodę. 

Jej laureatami w kategorii zbiorowej za miniony 
rok zostali: zespół pszczelarzy z woj. suwalskiego, 
(pierwsza nagroda) oraz Zjednoczenie PPGR w Pile 
i pracownicy SKR w Jabłonowie Pomorskim razem 
z pszczelarzami z tamtejszego koła. Przyznano też 6 
nagród indywidualnych. (tok) 


© OBWODY SCALONE Kiedy w całym kraju 


© ZŁOTO trwała walka 
© ZRĘCZNE RĘCE 


© KOMPUTER NA STRAŻY... ze Sniezycą i mrozem 


O ECWEUIERÓW DO REDAKCJI PRZYSZEDŁ LIST... 


Kajetan Adamowski przedstawia w fotoreportażu ,,Co 
pamięta złoto” na str. 4 Centrum Komputerowych Pomia- Do najbardziej zasługujących na uwagę akcji prowadzonych przez 
rów i Automatyki „„Mera” — Elwro” we Wrocławiu. naszą szkołę należy akcja opieki nad ptakami i zwierzętami zimą. 
Każdy z nas indywidualnie i zespołowo pomaga ptakom przetrwać 
trudny okres. W działalności tej wyróżniają się dwaj nasi koledzy, 
bracia bliźniacy — Piotrek i Tomek Kunowie, którzy w czasie silnego 
ataku zimy uratowali od śmierci 14 bażantów. 
Kiedy w całym kraju trwała walka ze śnieżycą i mrozem, Piotrek 
i Tomek chodzili po łąkach i zbierali ugrzęzłe w śniegu, skostniałe 
i zmarznięte ptaki. Niektóre były kulawe i bez ogonów. Umieścili je 
w niewykończonym domu, ogrzali i odkarmili. Drugi miesiąc opieku- 
ją się uratowanymi ptakami. Pomagają im w tym koledzy, bo ptaki są 
żarłoczne i potrzebują dużo pożywienia. Chcę dodać, że Piotrek 
i Tomek są wielkimi miłośnikami przyrody. Czytają dużo książek 
przyrodniczych, podpatrują życie ptaków i zwierząt. Czyn Piotrka 
i Tomka pobudził naszą klasę do wzmożonej opieki nad ptakami. 
Dzisiaj koledzy znaleźli rannego zająca, który miał złamane dwie 
nogi. Zanieśliśmy go do miejscowego lekarza weterynarii, aby po- 
mógł nam go uratować. Nie wiemy, co z niego będzie, ale tak bardzo 
chcielibyśmy, aby żył. Droga Redakcjo, chciałbym, abyś umieściła 
kilka słów o czynie moich kolegów, Piotrka i Tomka, a może wtedy 
inni napiszą także, co zrobili podczas tej ciężkiej zimy dla naszych 
skrzydlatych iczworonożnych przyjaciół. 
Andrzej Wójcik 
uczeń klasy VI* 
Wilkołacz 23-212 
woj. Lublin 


nocześnie największym miastem (ok. 
20 tys. mieszkańców) jest Roseau. 
Natomiast Santa Lucia jest wyspą 
© powierzchni 616 km kw., którą za- 
<ieszkuje ludność licząca 120 tysię- 
zy. Stolicą i głównym portem jest 
Castries. W obydwu państwach języ- 
kiem urzędowym jest angielski a wa- 
lutą — dolar wschodniokaraibski. Pa- 
ństwa-wyspy zamieszkują głównie 
Murzyni i Mulaci. 

Wszystkie wyspy Morza Karaib- 
skiego wchodzą w skład Archipelagu 
Wielkich lub Małych Antyli. Te 
pierwsze (Kuba, Haiti, Jamajka i Pu- 
erto Rico) są pochodzenia kontynen- 
talnego, zaś wyspy Małych Antyli — 
wulkanicznego i koralowego. Po- 
szczególne wyspy archipelagu były 
odkrywane przez Krzysztofa Kolum- 
ba w czasie jego wypraw, poczynając 
od 1492 roku. Nazwa Antyli pochodzi 
od legendarnego kontynentu czy ar- 
chipelagu Antilia, który umieszczano 
na średniowiecznych mapach (nie na 
wszystkich, oczywiście) na zachód od 
Azorów. Przez długi czas Antyle na- 
zywane były Indiami Zachodnimi. 

Wracając do Dominiki i Santa Lu- 
ci — obydwie wyspy mają klimat pod- 
równikowy i wilgotny. Podstawą go- 
spodarki jest rolnictwo plantacyjne. 
Uprawia się tu drzewa cytrusowe, 
banany, kakaowce, palmy kokosowe, 
kawę, wanilię, trzcinę cukrową, ty- 
toń. Ważną rolę odgrywa również 
rybołówstwo i hodowla. Przemysł 
znikomy, głównie przetwórczy pło- - 
dów rolnych. On też przynosi dewizy 
z eksportu ziarna kakaowego, bana- 
nów, wanilii i kopry. Większe jednak 
wpływy niż eksport przynosi turysty- 
ka. Ciekawe jak też potoczy się roz- 
wój tych minipaństewek teraz, gdy 
o losach wysp decydować będą sami 
mieszkańcy? Pewne nadzieje na zde- 
cydowaną poprawę ekonomiki kraju 
mają mieszkańcy Santa Luci. Podob- 
no na wybrzeżu wyspy odkryto złoża 
ropy naftowej, która — korzystając 
z kapitałów zagranicznych — zacznie 
się eksploatować już w przyszłym ro- 
ku. Jeśli rzeczywiście tak się stanie, 
Santa Lucia stanie się jednym z naj- 
bogatszych państw w tej strefie. (b) 
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czy autostradzie prowadzą- 

cej z bagdadzkiego lotniska 

do centrum miasta zrywa się 
do toru postać uskrzydlonego mę- 
zczyzny w tradycyjnym arabskim 
stroju - dżelłabiji, To pomnik 
arabskiego Ikara - Abbesa bin 
Firmesa, poety, filozofa i wyna- 
lazcy, który w IX wieku, na długo 
przed Leonardem da Vinci, pró- 
bował wzbić się na swych skrzy- 
dłach w powietrze. Zginął jak mi- 
tologiczny Ikar, ale pozostał 
w pamięci Arabów jako dowód 
ich wkładu w historię światowej 
cywilizacji. | jako symbol dążeń 
do wziotu - programowy symbol 
współczesnego Iraku. 


terwsze, co Się rzuca dzisiaj 

w oczy przy oglądaniu pano- 

ramy Bagdadu, to płonąca 
nad brzegiem Tygrysu gigantycz- 
na pochodnia. Widoczny dniem 
i nocą „„szyld” stołecznej rafinerii 
Daura. To właśnie jest iracka lam- 
pa Aladyna. Wyświechtana skądi- 
nąd przenośnia jest w tym kraju jak 
najbardziej na miejscu. lo prze- 
cież ojczyzna bohatera Baśni z Ty- 
siąca i Jednej Nocy. 


Wiecznie płonące rudo-pomara- 
ńczowe ognie Kirkuku urzekają 
pięknem i grozą każdego, kto wę- 


KRAJ 
OBUDZONY 
Z LETARGU 
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HH HH 


winięte państwo rolniczo-przemy- 
słowe 


okonując wielkiego skoku 
D we wszystkich dziedzinach 

życia Irak strwia sobie jako 
najpilniejsze zadanie przygotowa 
nie społeczeńsiwa do zachodzą 
cych w kraju zmian, wychowanie 
i wykształcenie kadr, które zdolne 


będą podołać oczekującym uh 
obowiązkom 

od 17/4 roku cale 
irackie jest już upaństw 
bezpłatne i powszechnie dostępne 
Powszechnie dostępne, to jes 
nie znaczy, zechnie wyk 
rzystywane 

iracki system szkolnictwa prz 
widuje dwuletnie przedazk 
ześcioletnią szkołę podstawową 
od 6-g0 roku życia) | szkołę dr 
ziego stopnia, Ta ostatnia jest 
Jwustopniowa. Składa się na nią 
trzyletma szkoła pośrednia 
ogólnokszi i 


cya, a 
nież trzy 3 

jące do wyżs 
konkretnego zawodu 


ych st 


wiedzałe 
szkół i uczi zc od 
dość prymitywnych szkółek 


wiejskich, kończąc na wspania 


druje w ich blasku szlakami pół- 
nocnego Iraku. Jakże się więc dzi- 
wić, że Ognie Kirkuku były obiek- 
tem religijnej czci rozlicznych lu- 
dów zamieszkujących Irak, daw- 
niej zwany Mezopotamią, czyli 
krainą między rzekami: Eufratem 
i Tygrysem. Zachowały się w mu- 
zeum w Mosulu wizerunki bóstw 
tym ogniom patronujących. Co 
więcej — utrzymała się do dziś w gó- 
rach północno-zachodniego Kur- 
dystanu sekta czcicieli ognia, upra- 
wiająca w swej skalnej świątyni 
w Ain Sifni osobliwy kult, przejęty 
zapewne od starożytnych Medów — 
przodków dzisiejszych _ Irań- 
czyków. 


Słyszy się czasem głosy, że ci 
sekciarze są czcicielami diabła. Być 
może, jeśli ich szatan ma być utoż- 
samiany z ogniami tryskającymi 
z pól naftowych, kryły się bowiem 
za ich płomieniami —i kryją czasem 
nadal — wyraźnie złe moce. Zanim 
naftowy ogień zaczęto kojarz 
z darem zesłanym Aladynowi ku 
pożytkowi arabskiej społeczności, 
ogień ten sprowadził na Świat arab- 
ski wiele długotrwałych  nie- 
szczęść. Ropa naftowa, a nawet 
tylko nadzieja na jej znalezienie, 
była zarzewiem wojen, ludobój- 
stwa, przetargów granicznych, ma- 


chinacji mocarstw kolonialnych, 
zajadłych targów między europejs- 
kimi i amerykańskimi koncernami 
naftowymi. 


igdzie jednak wpływ ropy 
na historię kraju nie przeja- 
wił się tak drastycznie jak 
w przypadku Iraku. Walka o wpły- 
wy między obcymi koncernami 


Sztuczny port naftowy Iraku na Zatoce Perskiej Mina al-Bahr 
przeznaczony dla załadunku wielkich zbiornikowcow 


przyniosła temu krajowi częste 
zmiany granic państwowych i form 
ustrojowych, konflikty narodo- 
wościowe i społeczne, zacofanie 
gospodarcze. 


Po 1920 roku Irak opanował fak- 
tycznie zdominowany przez Angli- 
ków koncern naftowy, Turkish Pe- 
tiroleum Company, przekształcony 
później w osławioną Iraq Petro- 
leum Company — IPC. Koncern 
stał się państwem w państwie, na- 
rzucał Irakowi kierunki nie tylko 
polityki gospodarczej, ale także za- 
granicznej i wewnętrznej. 


Otwarcie 
wszechwładzy IPC dopiero utwo- 


przeciwstawił — się 


rzony latem 1968 roku rząd, sfor- 
mowany przez grupę młodych ofi- 
cerów, należących do lewicowego 
skrzydła Arabskiej Socjalistycz 
Partii BAAS. Przewodniczący 
dy Dowództwa Rewolucji, ówczes- 
obecnie marszałek 


ny generał, 
1 prezydent państwa Ahmed Has- 
san al-Bakr, w programie postępo- 
wych reform zapowiedział odzy- 
skanie przez Irak jego bogactw na- 
ftiowych. W latach 1972-75 doko- 
nał pełnego wywła: ia IPC 
i jego filii ze wszystkich irackich 
pól naftowych. Odtąd ropa 
i ogromne zasoby gazu ziemnego 


stały się bodźcem rozwoju całej 
irackiej gospodarki. 


Prócz zabytków kultury anty- 
cznej Irak może się poszczy- 
cić wspaniałymi pomnikami 
architektury muzułmańskiej. 
Na zdjęciu fragment dziedziń- 
ca meczetu w Nedżefie 


rak może się poszczycić najwy- 

ższym tempem rozwoju gospo- 

darczego w całym świecie arab- 
skim; kraj ten w końcu bieżącego 
wieku stanie się jednym z najboga- 
1iszych na całym Bliskim Wscho- 
dzie — stwierdziło w 1977 roku 
jedno z amerykańskich czasopism, 
skądinąd krytycznie nastawione do 
Iraku. Proroctwo całkiem wiary- 
godne. Prócz wielkich zasobów ro- 
py i gazu Irak dysponuje ponadto 
ogromnymi możliwościami rozwo- 
ju rolnictwa, zwłaszcza w widłach 
rzek Tygrysu i Eufratu. Przemysł 
może się rozwijać w oparciu o takie 
surowce krajowe jak siarka (odkry- 
ta i eksploatowana dzięki polskiej 
pomocy), fosforyty, rudy żelaza, 
boksyty (dla wyrobu aluminium). 
Irak, w przeciwieństwie do wielu 
innych arabskich krajów 
wych, nie musi więc obawiać się 
dnia, w którym skończy się ropa. 
Irak może się także poszczycić bo- 
gactwem zabytków architektury. 
Nie ustępują one tym, z których 
słynie Grecja, Italia i Egipt. Mogą 
więc przyciągnąć do Iraku rzesze 
turystów i... dewizy. Irak dyspo- 
nuje obecnie ponad 8 miliardami 
dolarów rocznego dochodu. Na re- 
alizację zadań planu społeczno-go- 
spodarczego na lata 1976-1980 
przeznaczył astronomiczną sumę 
około 40,5 miliarda dolarów, a jego 
konsekwentne wykonanie winno 
przekształcić Irak z rozwijającego 
się kraju Trzeciego Świata w roz- 


nafto- 


wyposażonym liceum w Bagda 
dzie. Podziwiałem teź rozbudowu 
jące się ośrodki uniwersyteckie 


w czterelh miastach Iraku, akx 
mie sztuk pięknych (obsadzone 
m.in. przez wykładowców z Poł 
ski) itp. Nie zmienia to fakiu, że 
według spisu z 1977 roku, na 12 
milionów mieszkańców Iraku px 

nad 2,3 miliona osób w wiek 
45 lat, to jeszcze analfabeci. Wła 
dze irackie uznały, ź 
ich wszystkich spisać 
straty, nie można te 
nowe roczniki 
szkolnym nie zaczy nauk 
w szkołach podstawe h. Zapa 
dły więc dwię ważkie decyzje 


dzieci 


Po pierwsze — od roku szkolnego 
1978/79 wprowadzono obowiązko- 
we nauczanie podstawowe dla 
dzieci obojga płci w wieku 6-15 kat 
Wymaga to zbudowania w przy 
spieszonym trybie wielu tysięcy 
nowych budynków szkolnych, ich 
odpowiedniego wyposażenia or22 
wyksziałcenia ponad 20 tysięcy m2 
uczycieli, wśród których znaczny 
odsetek stanowić będą rym razem 
kobiety. Już na otwarcie roku 
szkolnego 1978/79 zbudowano kil 
ka tysięcy nowych budynków 
szkolnych, z czego samym tylko 
czynem społecznym 2906 szkół 


Druga decyzja dotyczyła objęcia 
obowiązkiem nauczania elemen- 
tarnego” wszystkich analfabetów 
Zdecydowano, że Irak wykorzeni 
analfabetyzm w ciągu najbliższych 
2-3 lat. Będzie to nie mniejszym 
osiągnięciem, niż odzyskanie 
przed kilku laty podstawowego bo 
gactwa — ropy naftowej 


BOHDAN RUDNICKI 
Fot. autora 


Miałem kiedyś niewielki motorowy jacht 
i trzymałem go na jednej z warszawskich 
przystani. W takich miejscach grupują się na 
ogoł ludzie zbliżeni do siebie pewnymi rysa- 
mi charakteru. Np. cechuje ich swoista dro- 
biazgowość w wykonywaniu wszelkich prac 
związanych ze sprzętem, a więc bardzo do- 
kładne obrabianie detali, precyzyjne ich pa- 
sowanie i klejenie, staranne lakierowanie itp. 


Wszystko co się tutaj wykonuje jest trakto- 
wane bardzo serio i nie przesądzają o tym 
względy wyłącznie natury estetycznej — choć 
i one mają swoje uzasadnienie. Łódź musi 
być po prostu naprawdę dobrze wyko- 


Historyczne spotkanie fikcji 


z konkretem 


nana, bo od tego zależy bezpieczeństwo 
tych, którzy na niej pływają i wszelkie fikcyj- 
ne działania są w tej dziedzinie w ogole nie do 
pomyślenia. No więc, na tej przystani wyda- 
rzylo się coś... 

Ale zrelacjonujmy wszystko po kolei. Jest 
wiosenna słoneczna niedziela, łodzie już wy- 
nieslismy z hangarów, gdzie zimowały, ale 
jeszcze nie zostały położone na wodzie, gdyż 
sezon rozpocznie się dopiero za kilkanaście 
dni. Każdy więc coś dłubie przy swojej łaj- 
bie, narzędzia rozłożone na trawnikach, peł- 
ny relaks, fachowe pogaduszki, atmosfera 
ogólnie sympatyczna... 


I właśnie wtedy, przez bramę szparkim 
krokiem wchodzą oni — cztery czy pięć osób. 
Idą klinem, jeden na przodzie. Któryś z kro- 
czących z tyłu — widzę to dokładnie — trzyma 
w pogotowiu zeszyt i długopis. Podchodzą 
do pierwszego pracującego. Ten z przyby- 
szów, który wygląda na najważniejszego za- 
daje ostrym głosem jakieś pytanie, zeszyto- 
wiec notuje skrupulatnie odpowiedź, reszta 
słucha z zatroskanymi minami. 

Podnosimy leniwie głowy, kazdy znad 
swojej roboty, a oni idą niby żeńcy w zbożu, 
coraz to zatrzymują się pytając, notując, 
wydając jakieś polecenia. Wreszcie docho- 
dzą do mnie, a każdy z marsem na twarzy. — 


Jaki to numer?! - słyszę pytanie brzmiące jak 
rozkaz. 

Nie odpowiadam, oczywiście, ponieważ 
lubię wiedzieć z kim mam do czynienia i cze- 
kam, żeby się facet najpierw przedstawił. Ale 
jego moja odpowiedz nie interesuje, gdyż 
numer wypisany wielkimi cyframi widoczny 
jest na łodzi. Zapisują, a kiedy odchodzą — 
najważniejszy mówi gdzieś w przestrzeń nie 
patrząc nawet w moją stronę, a kierując 
słowa raczej do tych, z którymi przyszedł: — 
Żeby mi to w ciągu trzech dni było usunięte! 

Przemaszerowali tak po terenie całej przy- 
stani, zapisali pół zeszytu, wyniesli się i nikt 
z nas już potem ich więcej nie zobaczył. 

I w ten oto sposób staliśmy się świadkami, 
a równocześnie i uczestnikami historyczne- 
go spotkania konkretnej rzeczywistości z (ik- 
cją absolutną. Okazało się bowiem, iz owi, ni 
to kontrolerzy, ni to wysłannicy jakichś ta- 
jemniczych władz — są członkami zarządu 
instytucji patrolującej przystanie. Ponieważ 
zblizało się otwarcie naszego sezonu żeglar- 
skiego, trudno im było zapewne nawet wyo- 


brazić sobie, aby mogło ono odbyć się bez 
ich wyraźnego polecenia. W ich kurzych 
moózdżkach zakiełkowało więc niezłomne po- 
stanowienie: należy bezzwłocznie powołać 
odpowiednią komisję. Komisja zbada, prze- 
analizuje, wyciągnie wnioski, wyda szczegó- 
łowe zalecenia i zezwolenia. I kiedy to wszys- 
tko umieści się w sprawozdaniu, ozdobi pod- 
pisami i pieczątką wizytujących, przewodni- 
czącego, może nawet skarbnika — lato będzie 
miało prawo nastać legalnie. Inaczej, wara 
mu od naszych łódek, suszących się na słoń- 
cu plandek i wody w Wiśle! 

Oczywiście, nikt niczego nie uprzątnął 
w rygorystycznie wyznaczonym terminie, 
gdyż nie miałoby to żadnego sensu. Stało się 
to dopiero z chwilą opuszczenia na wodę 
pływających pomostów czyli dwa czy trzy 
tygodnie później. A humorystyczna wizyta 
zaaferowanych swą misją żałosnych działa- 
czy w niczym nie zmieniła stylu naszej pracy. 

I to jest właśnie w tej historii najwaznie- 
jsze... 

JERZY DABROWSKI 


rezentujemy kilkadziesiąt cech 
charakterystycznych, różnorodne 
styłe życia. Wybierz dowolną 
ilość, wszystkie te, które charakteryzu- 
ja Twoje postępowanie w życiu. Każdą 
z cech opatrzyliśmy oznaczeniem licz- 
bowym, odpowiadającym grupie war- 
tości charakteryzujących pewien styl 


życia. Wypisz na kartce cechy, które 


wybrałeś wraz z przypisanymi odpo- 


wiednimi numerami grup. 


Ambitnym proponujemy dodatko- 
wo: poproś o pomoc swego najbliż- 
szego przyjaciela, kogoś z rodziny, ko- 
leżankę lub kolegów, który by równo- 
legie dokonał podobnego wyboru 


cech określających — jego zdaniem — 


Twój styl życia. Z porównania uzy: — 
skasz bardziej pogłębiony swój po- 
rtret. Może Ci to nasunąć ciekawe  — 


wnioski, 
A oto zestaw cech i wartości: 


CO WYBIERAM? CO CENIĘ? 
CO MNIE CHARAKTERY- - 


ZUJE? 


(1) 
— własna rodzina (15) 
— praca nad sobą (6) 
— nieangażowanie się (20) 


— towarzystwo sobie podobnych 


(7) 
— używanie życia (3) 
— spokój i wygoda (1) 
— pięcie się w górę (4) 


— życie sprawami ojczyzny (8) 
— bierny stosunek do świata (10) 


— intensywne uczucia (11) 
— pracowitość (14) 


— powodzenie zawodowe (19) 


— wiele drobnych przyjemności 


dobrze urządzone mieszkanie 

(1) 

poszanowanie 

nych (5) 

— życzliwość dla ludzi (2) 

— osiąganie władzy (4) 

— nieufność wobec zasad i haseł 

głoszonych przez innych (20) 

życie aktywne (2) 

— praca organizacyjna (4) 

— praca (nauka) bez 
i wstrząsów (1) 

— intensywne i częste przyjem- 
ności (7) 

— życie niezależne (11) 

— opieka nad dziećmi i innymi 
członkami rodziny (15) 

— ustabilizowany repertuar rozry- 
wek (1) 

— znaczenie — pozycja (4) 

— ofiarna praca dla ojczyzny (8) 

— intensywne, gwałtowne i 
wzniosłe doznania (11) 

— samotność (16) 

— praca w organizacjach społecz- 

nych (2) 


norm moral- 


reform 


SPOTKANIE 
Z SOBĄ 


- nieuznawanie „świętości” (20) 

- miłość we wszystkich odmia- 
nach (17) 

— nieafiszowanie się stanem po- 
siadania (1) 

— zaszczyty, honory (4) 

— zainteresowanie problemami 
innych ludzi (2) 

— bogactwo (9) 

— piękno (11) 

— praca z oddaniem (19) 

— zwalczanie zła (2) 

— tworzenie nowych wartości (6) 

— postawa widza i obserwatora 
(10) 

— uczciwość i sprawiedliwość 
choćby kosztem spraw osobis- 
tych (5) 

— cierpliwość (12) 

— zamiłowanie do nauki (pracy) 


— zwartość rodziny (15) 
— skrystalizowany, 
światopogląd (2) 


— zaufanie do ludzi (5) = 


— poszanowanie dla cudzych po- 


racjonalny = 


i 


i 


rzucanie wielu z nich (20) 
znajomość oczekiwań innych 
ludzi (18) 

rozwiązanie problemów społe- 
cznych (2) 

uczciwość (12) 

poleganie tylko na sobie (18) 


- posłuch (4) 


glądów (12) = 


— cele praktyczno (14) 
- zdecydowania w działaniu (2) 
— życie bez narażania sią i kłopo 


tów (18) 


— wiara w wartość człowieka (12) — 
— usprawnienia pracy (14) 

— pieniądze (3) = 
— usprawiedliwianie zawsze swe- — 


go postępowania (13) 


— uległość (18) ca 
— dążenie do poznania prawdy (6) 

— gospodarność w pracy (19) e 
— życie chwilą (3) że 
— oryginalność (6) 

— chytrość (13) Aa 
— serdeczność (17) 

- dążenie do szybkiej realizacji 


celów (2) = 


— tworzenie (11) 
(6) = 
— wyrozumiałość (17) 


chęć życia cudzym kosztem (13) 


mnogość i różnorodność wra- 
żeń (3) 

okazywanie lekceważenia wo- 
bec uznawanych wartości i od- 


oddanie (17) 

kierowanie sią własnym sumie- 
niem (5) 

umiłowanie kultury narodowej 
(8) 

„chody (13) 

niezależność (6) 

ujarzmianie przyrody (14) 
poszanowanie uczuć patrioty* 
cznych innych ludzi (8) 


- przystosowanie się do sytuacji 


| zachodzących w niej zmian 
(18) 


systematyczne oszczędzania 
nawet na drobiazgach (9) 
honor (11) 


kontakty z ludźmi ograniczone 
tylko do minimum (16) 

brak dążeń i celu życiowego 
(10) 

domatorstwo (15) 

zamiłowanie do ładu i porządku 
(9) 

osiąganie korzyści tańszym wy- 
siłkiem niż solidna praca i rze- 
telne zasługi (13) 

pomaganie innym (17) 


Jak należy odczytać uzyskane 
wyniki, wskazujemy na str. 4 
Zajrzyj tam jednak dopiero po 
dokonaniu wyboru cech i war- 
tości. 


NIE BYŁO 


Różne warunki atmosferyczne towarzy- 
szyły tegorocznej zimowej spartakiadzie 
młodzieży. Gościnne Karkonosze tym ra- 
zem nie poskąpiły i deszczu, i śniegu, 
i mgły. | może właśnie dlatego każdy 
spartakiadowy sukces miał podwójną 
wartość; w trudnych warunkach na los 
szczęścia nie mógł liczyć nikt. Jak to zwy- 
kle bywa na tego rodzaju zawodach, nie- 
trudno było jeszcze przed startem doszu- 
kać się faworytów rozgrywanych konku- 
rencji. Specyfika zimowych sportów, po- 
za hokejem, łyżwiarstwem i narciarstwem 
biegowym, nie sprzyja bowiem terenom 
nizinnym. Nic więc dziwnego, że wię- 
kszość trofeów przypadła reprezentan- 
tom gór. 

Zanim przejdziemy do bardziej szcze- 
gółowego omawiania niektórych sparta- 
kiadowych wydarzeń, warto wspomnieć 
o sprawach mniej przyjemnych, zaistnia- 
łych nie z winy organizatorów imprezy, 
a kładących cień na rywalizacji młodych 
zawodników. Otóż na ZSM zabrakło hoke- 
istów z Sanoka. Jeszcze tydzień przed 
spartakiadą rozmawialiśmy z tamtejszy- 
mi „Orlikami”, widzieliśmy na twarzach 
uśmiechy. Złoty Krążek „Świata Mło- 
dych”, jaki wywalczyli na igrzyskach ich 
młodsi koledzy i awans do spartakiado- 
wych bojów, cieszył zresztą cały hokejo- 
wy Sanok. Przedwcześnie.. Zamiast za- 
dowolenia pozostało uczucie krzywdy. 


DZK NAŃ 


atĆ 
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Dlaczego? Sanoczanie walczyli o awans 
z „Podhalem” Nowy Targ (późniejszy 
mistrz spartakiady) i z „Unią” Oświęcim. 
Regulamin tych rozgrywek przesłany zo- 
stał do PZHL (jeszcze pod koniec paździer- 
nika ubr.) i przewidywał, że przy różnej 
ilości punktów o udziale w spartakiadzie 
zadecyduje lepsza różnica bramek. Cen- 
trala nie odpowiedziała na pismo okręgu. 
Na zdrowy rozsądek było to jednoznaczne 
z akceptacją regulaminu, w myśl którego 
później awans uzykali, obok nowotarżan, 
hokeiści „Stali'” Sanok. Chłopcy otrzymali 
reprezentacyjne stroje, szykowali się do 
finałowych meczów. | tu naraz telegram 
z PZHL doniósł, że w bezpośrednich poje- 
dynkach Oświęcim — Sanok hokeiści 
„Unii'”* uzyskali lepszy bilans punktowy 
(centrala nie zaakceptowała poprzednie- 
go regulaminu) — oni więc pojadą na 
spartakiadę. W Sanoku zawrzało. | słusz- 
nie. PZHL posądzono nawet o sprzyjanie 
w załatwianiu spraw przy tzw. zielonym 
stoliku. Bo i jak można mieć inne zdanie, 
skoro władze związku prostują regulami- 
nowe przepisy już po zakończeniu elimi- 
nacji? 

Nie sposób również wstrzymać słowa 
krytyki omawiając przebieg rywalizacji 
łyżwiarzy figurowych. W konkurencji mło- 
dzików zgłoszono do zawodów... 4 osoby. 
To jeszcze jeden przykład słabości tej 
pięknej dyscypliny i niefrasobliwości lu- 


szkolenie mija się absolutnie z celem. 
A oto jak przebiegała rywalizacja w nie- 
których konkurencjach. 


SANECZKARSTWO. Pierwsze ślizgi na 
lodowym torze w Karpaczu odbywają się 
podczas padającego deszczu. Niespo- 
dzianką jest dopiero V lokata Janka Lin- 
derta („Klimczok” Bystra), aktualnego mi- 
strza Europy. I miejsce zajął Jurek Jabłoń- 
ski („Śnieżka” Karpacz). Jurek, o którym 
niebawem znacznie więcej, zdobył także 
złoty medal w dwójkach (wspólnie ze Sta- 
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Takich wywrotek nie było wiele na 
karkonoskich trasach biegowych 


W turnieju hokejowym spartakiady zabrakło reprezentantów „„Stali” Sanok. A chłopcy 


otrzymali już nawet żywnościowe bloczki...- 


dzi zajmujących się nią. Dodajmy, że 
w konkurencji dziewcząt o medale wal- 
czyło... 7 łyżwiarek, zaś w parach sporto- 
wych... 4 duety. Mamy zatem pytanie: czy 
dla tak małej liczby ubiegających się o tro- 
fea warto organizować ogólnopolskie za- 
wody? A po drugie: mamy w kraju ponad 
30 lodowisk sztucznych i ozgrozo nawet 
tego rodzaju imprezy nie mobilizują do 
szkolenia przyszłych mistrzów piruetów. 

Inne jeszcze nieprawidłowości napot- 
kaliśmy w narciarstwie. Oto Warszawa 
reprezentowana jest w konkurencjach al- 
pejskich, a nawet skokach, nia ma zaś 
w swojej drużynie biegaczy. Jednocześ- 
nie województwo jeleniogórskie, posia- 
dające cały szereg skoczni i tras biego- 
wych, nie wystawiło ani jednego dwubo- 
isty. Paradoksem jest również to, że 
w składach niektórych reprezentacji woje- 
wództw północnych można było zna- 
leżć... zjazdowców. A przecież na Pomo- 
rzu i Wybrzeżu nie mają oni żadnych wa- 
runków treningowych i w tej sytuacji ich 


nigławem Sochą). Reprezentant „Śnież- 
ki”, brązowy medalista ME, dał prawdzi- 
wy koncert jazdy. Podobnie wypadła jego 
klubowa koleżanka Ala Bobiowska — | po- 
zycja. Widać, że praca słynnych niedawno 
saneczkarek, a obecnie trenerek, Haliny 
Kanasz i Elżbiety Pietruszewskiej, daje 
świetne wyniki... 


SKOKI. 12-letni Robert Witke z Karpa- 
cza był prawdziwą rewelacją konkursu 
skoków młodzików. Syn byłego reprezen- 
tanta Polski skacze nie tylko brawurowo, 
ale również doskonale technicznie. Jed- 
nak chyba jeszcze większy talent posiada 
11-letni Jarosław Mądry z WKS „Legia 
Zakopane, triumfator drugiego konkursu. 
Trenerzy zapowiadają, że z tej „mąki” 
może być chleb. Warto zapamiętać nazwi- 
ska najmłodszych uczestników sparta- 
kiady. 


NARCIARSTWO ALPEJSKIE. Slalom 
specjalny młodziczek odbywał się na 
Szrenicy pokrytej mgłą. W tych trudnych 


warunkach wygrała faworytka z Bielska- 
Białej — Katarzyna Szafrańska. Kasia, nie- 
dawna laureatka medalu ministra oświa- 
ty i wychowania „Nauka i Sport — Ojczyź 
nie”, nadal utrzymuje się w wysokiej for- 
mie. A w gronie chłopców na czele sami 
zakopiańczycy. Piotr Stalmach, zwycięzca 
ubiegłorocznego Pucharu Ferii „Świata 
Młodych” i na spartakiadowych trasach 
zyskał sporą przewagę. 


BIEGI. Na Jakuszyckiej Polanie, tej sa- 
mej, gdzie odbywa się słynny Bieg Pias- 
tów, sensacja. Oto młodszy junior Krzy- 
siek Osyra z „Halniaka”” Sosnówka zwy- 
cięża utytułowanych narciarzy Nowosą- 
deckiego i Bialskiego. Zresztą reprezen- 
tanci Karkonoszy pokazali prawdziwy pa- 
zur; ogółem na 4 rozegrane konkurencje 
wywalczyli aż 8 medali, w tym 3 złote. Ale 
dobrzy biegacze rodzą się również na Kie- 
lecczyźnie. „Tumliński Łuszczek” czyli 
Zbyszek Mondzik, pisaliśmy o nim nie- 
dawno, zdobył swój drugi złoty medal 
spartakiadowy i nagrodę dziennikarzy 
sportowych. 


Niezwykle trudno jest opisać 
wszystkie spartakiadowe wydarze- 
nia. Przecież na Il ZSM startowało 
ponad tysiąc zawodników. Z braku 
miejsca nie mogliśmy napisać o in- 
nych bohaterach imprezy; o Lilce 
Morawskiej z Lubina, która zdobyła 
w łyżwiarstwie szybkim aż 4 medale 
złote, o pięknych występach nowo- 
tarskich „Szarotek”, którzy wprost 
zdeklasowali przeciwników, o do- 
skonałych biathlonistach z Krosna... 
Ale jedno jest pewne: spartakiada 
spełniła swoją rolę. Bo choć zwycię- 
żali faworyci, trudno więc mówić 
o zmianie warty w grupie zaplecza 
polskiej czołówki sportów zimo- 
wych, okazało się, że zanotowano 
spory postęp niemal we wszystkich 
dyscyplinach. I to cieszy najbardziej. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


Klasyfikacja klubowa 


1) WKS „Legia” Zakopane — 186 pkt.; 2) „Olimpia'” 
Elbląg — 182; 3) Wisła Gwardia Zakopane - 177; 4) SZS 
AZS Zakopane — 144; 5) SN PTT Zakopane — 141,5; 


Klasyfikacja szkół podstawowych 

1) SMS Zakopane — 123 pki.; 2) SP-46 Łódź — 43; 3) SP-4 
Szklarska Poręba — 32; 4) SP Goleszow — 30; 6) SP+29 
Warszawa — 26,5 


Klasyfikacja szkół ponadpodstawowych 

1) LO Zakopane - 205, 32 pkt.; 2) LO Karpacz — 145,99; 3) 
SMS Zakopane — 127; 4) ZSZ Zakopane - 108,66; 5] LO 
im. Asnyka Bielsko-Biała — 101,96. 


CO PAMIĘ TA ZŁOTO? 


AŻ 
ma. 0 


Spotkanie z sobą 


JAK NALEŻY ODCZYTYWAĆ UZYSKANE WYNIKI? 


anim przystąpisz do analizy dokonanych 

wyborów, najpierw cechy opatrzone 

tymi samymi numerami połącz w grupy. 
Wszystkie cechy zgrupowaliśmy bowiem w 20 
zespołach charakteryzujących tyleż różnych 
stylów życia. W życiu żaden z nich nie wystę- 
puje w „czystej (ormie”, a raczej krzyżuje się 
z innymi. Zawsze jednak jeden lub dwa z nich 
- te, w których dokonałeś największej ilości 
wyborów, są dominujące; pozostałe świadczą 
0 pewnych tendencjach w stylu naszego życia. 
Stąd też przeanalizować przede wszystkim 
trzeba te zespoły cech, które przeważają, a po- 
tem — zastanowić się nad innymi. 

Ze względu na dużą ilość możliwych wybo- 
rów nie jesteśrny w stanie dać pełnej interpre- 
1acji każdego indywidualnego przypadku, Po- 
niższe omówienia zespołów cech mogą Ci 
jednak pomóc w tej pracy: 
© Wygoda życiowa, to dewiza człowieka 
o przewadze „.jedynek”. Ten styl życia cha- 
rakteryzuje się przede wszystkim tendencjami 
do spokojnego, dobrze urządzonego, bezkon- 
fliktowego i ustabilizowanego życia. Dominu- 
je wówczas, gdy wybrałeś cztery lub więcej 
cech z tego zespołu. 


© Zaangażowanie społeczne jesi głównym 
rysem stylu życia tych, którzy mają przewagę 
„dwójek”. Charakteryzuje się on przede 
wszystkim życzliwością dla ludzi, chęcią służe- 
nia im oraz uczestniczenia w rozwiązywaniu 
różnych problemów społecznych; najczęściej 
poprzez pracę w organiź h społecznych 
i młodzieżowych. Dominuje, jeśli wybrałeś 
sześć lub więcej cech z tego zespołu. 


© Jeśli wybrałeś najwięcej cech oznaczonych 
„trójkami? — to najbliższy Ci jest konsump- 
cyjny styl życia, w którym wartością najwyż- 
szą stają się dobra materialne i dążenie do 
zaspokojenia własnych potrzeb, do lekkiego 
i swobodnego życia. Dominuje — jeśli wybrałeń 
trzy lub więcej cech. 

© Dążenie do zdobycia władzy i dominacji — 
10 tendencje stylu życia tych, u których prze- 
ważają czwórki”. A więc wartościami najwy: 
ższymi jest zdobycie znaczenia, władzy i po 
słuchu, nieustanne pięcie nię w górę i uzyski- 
wanie zaszczytów. Dominuje — jeśli wybraleń 
cztery lub więcej cech. 


© Giówną cechą człowieka o przewadze ,,pią- 
tek” jest styl życia wyrażający się w poszano- 


waniu wartości i norm moralnych = uczciwoń 
ci i sprawiedliwości, zaufania do ludzi oruz 
w kierowaniu się nakazami wlasnego numie 
nia. Dominuje = jeśli wybraleń przynajmniej 
cziery cechy. 

© Człowieku o przewadze „nzómtek”* charak 
teryzuje twórczy styl życia, wyrużujący nę 
przede wszystkim w systematycznej pracy nad 
sobą, w zamiłowaniu do naukli pracy, w oryki 
nulności i niezale? si, w dążeniu do poznu 
nia prawdy i tworzeniu nowych wartości, Do 
minuje - jeśli wybrałeń pięć lub więcej cech 
© Styl życiu tych, którzy wybrali „„wiódemki”” 
charakteryzuje dążenie do uzyskiwania wielu 
przyjemności. W zamudzie rzadko występuje 
jako styl dominujący, raczej towarzyszy 
innym. 

© Wybór większej ilońci „ósemek” świadczy 
o głębokim patriotyźmie, Najwyższą wartoń: 
cią w życiu jest poczucie odpowiedzialności za 
ojczyznę 1 oliarna praca dla niej oraz umiłowu 
nie kultury narodowej, Dominuje = jeśli wy 
braleń cztery cechy 

© Styl życia człowieku o przewadze „dziewią 
tek” jest charakterymyczny dln typowego 


Fotogralował KAJETAN 


„clułacza”, dla którego najwyższą wartością 
jest bogactwo materialne, do osiągnięcia które 

po dąży wszelkimi możliwymi sposobami, 
często nawet kosztem wielu wyrzeczeń (nawet 
rezygnacji z drobluzgów. Dominuje Jeśli 
wybraleń trzy cechy 

e Jeli wybrałoń liczne „dziesiątki”, spokoj 
wewnętrzny jest rysem szczególnym Twego 
mylu życia, a wyraża się w biernym stosunku 
do wina 1 otoczenia, zachowaniu postawy 
widzu | obserwatora oraa w braku jakichkol 
wiek = naturalnie poza spokojem — dążeń 
| celów życiowych, Dominuje - jeśli wybrałeń 
trzy cechy 

e |rzewujju „jedenastek” charakteryzuje lu 
dzi, którzy za najistotniejsze uznają wartości 
ontetyczne, Wyrużu nię w Intemywnych uczu 
ciach, wrażliwości na piękno, niezależności 
życiowej, w chęci tworzeniu czegoś, u także 
w podchodzeniu do problemów życia | światu 
z poczuciem humoru, Dominuje = jeśliwybra 
leń pięć lub więcej cech 

e Ludzie o przewadze „dwunastek” za najs 
totniejsze uznajy wartości etyczne w tradycy|- 
nym ich ujęciu. 54 więc cierpliwi I uczciwi, 
wierzą w ludzi i szanują ich poglądy. Dominu 
Je = jeśli wybrałeś cztery cechy. 

e Czlowick o przewadze „trzynantek”* ma 
cechy wluściwe wazolkiego rodzaju „owanias 
kom" 1 „wpryclarzom”, którzy najczęściej 
chcą żyć cudzym kosztem | osiągać imulym 
wyullkiem duże kórzyści, mają wszędzie „cho 
dy” 1 potrafią usprawiedliwić każde uwoje 
dzialanie, Dominuje = jeśli wybrałeś cztery lub 
więcej cech. 

e Wewnętrzna potrzeba czynnego | skutecz 
nego dzialaniu charakteryzuje ludzi o przewa 
dze „czternamek”. Dzięki pracowitości 
i usprawnieniom potralią zreulizować zuwsze 


omputery trzeciej generacji 
K przednicy zbudowani £ lamp | Iranzys 

torów okazali się zbyt wolni, zbył wiele 
zajmowali miejsca, Stosowane obecnie mi 
niaturowe obwody scalone wymapgają arcy 
precyzyjnego montażu, ale też swoją nieza 
wodnością biją na głowę wszystko, ca do tej 
pory w elektronice wynaleziona. Wroclaw 
skie „Odry'i „RIADY” kobiece ręce montuje 
z takich właśnie elementów, A mikroskopij 
nych rozmiarów styki I połączenia wykony 
wane być muszą z metali szlachetnych = jedna 
maszyna cyfrowa pochłania ponad pol kilo 


ADAMOWSKI 


Ich po 


grama czystego złota... 

Centrum Komputerowych Pomiarów I Au 
tomatyki „„Mera-tlwro” w stolicy Dolnego 
Śląska jest również producentem kalkulalo 
rów biurowych i kieszonkowych, I tutaj pro 
ces montażu powierzono paniom, Praca wy 
magająca uwagi, skupienia I delikatności od 
bywa się pod czujnym okiem 
konstrukcji komputera. Możliwości popel 
nienia błędu zredukowano niemal do zera 
ale czy w takiej firmie może być inaczejt! 


rodzimej 


praktyczne cele stawiane przed sobą Domin 
je — Jeśli wybrałeś cztery coehw 

© joli jnase przewaję 
najwyższą wartość uznajene życie ralelnac 
Ludzie reprezentujący ten styl życia mają on 


piętnastek [i i 


deneję do domatoratwa, Iro 
rodziny, lubią opiekować się dzieemi l imnymi 
calonkami rodziny. Dominuje 
cztery cechy 

© Niyl życia czlowieka o przewadoe , 
sek" charakteryzuje samotnika, kiócy polena 
tylka na sobie, a kontakty 
ogranicza do minmaum Dominuje 
brałoś trzy cechy 

© Naujwyżnay wartością dla tych, którzy wy 
bierali z przewagą „łodemnastek” jest milość 
we wazystkich odmianach. Czlowiek wybie 
rający te cechy jest sendecany I wyrogumialy 
oddany, chętnie pomaga innym Dominuje 
jeśli wybrałeś pięć cech 

© (alowick o przewadze „osiemnastek” ceni 
sobie oportuniam, pragnie żyć boć narażenia 
się na klopoty, jest uległy I potrafi przystoso 
wać się do każdej sytuacji. Dominuje - ieśli 
wybrałeś cztery cechy 

© Najwyższą wartością czlowieka u przewa 
dee „dziewiętnasiek” jest nauka lub praca 
zawodowa. Pen styl charakteryzuje się dyże 
mem do uzyskania sukoesu w nauce lub pracy 
przez systematyvzność, wytrwałość I wlasny 
wysilek, Dominnje - jeśli wybrałeś irey cechy 
© socpiycyzm i cyniem to główny rys stylu 
życia tych, którzy odnotowali przewaliy 
„dwudziostek* Wyraża się on w nieliności 
wubec zasad | husel głoszonych jeee innych 
oraz w okazywaniu wobec nich - | głoszących 
Je ludzi = lekceważenia, w nieangażowaniu się 
| odrzucaniu uznawanych powszechnie wat 
leści. Dominuje - jeśli wybrałeś cztery rechy 


„się o wartość 
jodli wybrałeś 
U 


ź innymi ludżmi 


jeśli wy 


SERDECZNA 
AUKCJA 


yła kiedyś fabryka zabawek, zwa- 
nych „zabawkami do kochania”, 
a więc przede wszystkim piuszo- 
wych i filcowych zwierząt. Lecz zanim 
którykolwiek z misiów, piesków czy 
tygrysów trafił do rąk krawców, mijał 
dość długi czas, poświęcony studio- 
waniu. Kto i co studiował, czego się 
uczono? Otóż projektanci, czyli rysow- 
nicy, musieli spędzić bardzo wiele go- 
dzin i dni w ZOO, zanim w końcu, po 
wykonaniu licznych szkiców, dyrekcja 
uznała pomysł plastyczny za wart rea- 
lizacji. Nie wystarczy bowiem poka- 
zać, jak np. niedźwiadek wygląda na- 
prawdę w naturze — ale trzeba mieć 
pomysł, trzeba wymyśleć sposób, 
w jaki z autentycznego kształtu zwie- 
rzątka robi się jego śmieszny portret. 
Portret, który nie naśladuje wcale 
rzeczywistego wyglądu zwierzęcia, 
jest tylko plastycznym żartem na jego 
temat. Zresztą — porównajcie ukazane 
obok podobizny: prawdziwego misia 
i jego pluszowego kuzyna (rys. 1). 
Dokładnie tak samo postępujemy 
wtedy, kiedy chcemy wykonać inny 
rodzaj zabawki, czy ozdobnego, pa- 
miątkowego przedmiotu. Najpierw 
przyglądamy się dokładnie, jak dana 
rzecz — mucha, motyl, pies, królik — 
wygląda naprawdę, a więc które rze- 
czy są tu najważniejsze dla patrzące- 
go. Oczywiście u motyla najważniej- 
sze są skrzydła, zaś na skrzydłach kolo- 
rowe plamki. U muchy przede wszyst- 
kim zauważamy to, że ma zaokrąglony 
tułów i łapki (ile łapek?), natomiast 
przezroczyste skrzydła, błyskają 
"tylko leciutko. Pies interesuje nas 
głównie wyrazem mordki, chociaż is- 
totny jest też kształt tułowia, długość 
nóg i typ ogona, a dopiero na końcu 


myślimy czy kudłaty, czy gładki, łacia 
ty albo jednobarwny. Królik? Tu każdy 
zawoła „uszyl” i będzie miał rację, 
gdyż puszysta kulka korpusu I głowa 
jak gałka, to tylko - można powiedzioć 
żartobliwie = podpórki dla tych 
ogromnych, wyrażnych uszu. 

Jest jeszcze jedna ważna sprawa 
przy takiej robocie, a mianowicie to, 
co nazwałbym pudełkiem. Nie chodzi 


mi nawet o prawdziwe pudełko, ale 
o coś innego: o wymyślone opakowa- 
nie dla naszego przedmiotu. Na rysun- 
ku nr 2 widzicie zabawkę w postaci 
krasnoludka; przy nim stoi właśnie 
takie pudełko, w którym zabawka tkwi- 
łaby idealnie, wypełniając opakowa- 
nie całkowicie. Nic nie będzie wysta- 
wać, nie będzie też pustych miejsc 
wewnątrz pudełka. Jeśli zupełnie do- 
rosły, prawdziwy rzeźbiarz wykonuje 
jakąś figurę, wyobraża sobie również 
dla niej takie „pudełko z powietrza”, 
niekoniecznie podobne do prawdzi- 
wych pudełek, ale na pewno dające 
się prosto zbudować. Nazywamy to 
uczenie „komponowaniem przestrze- 
ni”, a chodzi po prostu o to, aby cała 
bryła (rzeźby, zabawki, budynku itd.) 
nie była podobna do rozczochranej 
głowy, gdzie każdy kosmyk sterczy 


w dowolną stroną jak u stracha na 
wróble. Tak samo jost z lalką, misiam, 
pluszową żyrałą lub plastikowym hi 
popotamem — ich kształty można wy: 
rażnie otoczyć w fantazji takim „pudał 
kiem z powietrza”, z którego nio bq: 
dzie wystawać ogon, kopytka czy gło- 
wa, bo nawot dla żyrafy, choć ma taką 
długą szyję, pasuje „opakowanie” 
w postaci na przykład stożka, 


Teraz już mamy za sobą dwie pod- * 


stawowe sprawy, o których specjalne 
wyższe szkoły artystyczne uczą fa- 
chowców, do naszych jednak celów 
nie potrzeba wcale więcej, niż te głów- 
ne wskazówki: aby pomysł brać z na- 
tury, jaka nas otacza i aby wykonany 
przedmiot nie był rozwichrzony byle 
jak. 

| kiedy już będziemy mieli sporo 
gotowych, wykonanych z dowolnych 
materiałów przedmiotów, możemy je 
poddać wstępnemu wyborowi przed 
wypuszczeniem w szeroki świat. Sami 
młodzi twórcy, zebrawszy się razem, 
niechaj głosują, które zwierzątka, do- 
mki, kwiatki, ludziki i inne dzieła ich rąk 
są najlepsze. A więc które są najza- 
bawniejsze w pomyśle, najdowcipniej 
zrobione, które są wykonane staran- 
nie i wiadomo, że się nie rozpadną po 


godzinie trzymania w ręku = jednym 
słowem, które mogą sprawić przyjom 
ność kupującym 


Kupujący bowiem, którzy przyjdą 
nabywać te przedmioty, aby potem 
zebrane pieniądza mogły służyć azpl 
talam dziaciącym, na pewno chqtniej 
sięgną pa takie rzoczy, jakie sprawiają 
radość awolm wyglądam. Warto też tu 
dodać joszcze jadną uwagą, gdyż ma 
my do czynienia nia za zwykłą aprza 
dażą, taką jak w aklopie, gdzie cany są 
ustalone | nie biarze sią na przykład 
tysiąca złotych za jadon pisak. Nasza 
sprzedaż, zwana aukcją, polega na 
czymś innym i jeżoli znalazłby sią ktoś, 
kto za maciupeńkiego krasnoludka 
zrobionego z orzacha I kawałka sukna 


RYS:2 


chciałby dać cały worek złota, to właś- 
nie o to chodzi! Bo przecież pieniądze 
te nie oznaczają wcale prawdziwej 
wartości zabawki-pamiątki, ale są 
przeznaczone na piękny, szlachetny 
cel — i nasza zabawka pełni tylko rolę 
„pokwitowania, że się wpłaciło”, pa- 
miątki z aukcji. Dlatego właśnie ktoś, 
kto prowadzi aukcję, woła, pokazując 
zebranym jakiś przedmiot do sprzeda- 
ży: „Cena pierwsza, wywoławcza, 
pięć złotych, kto da więcej?” | tak cena 
rośnie, aż dojdzie do jakiejś granicy 
i prowadzący trzeci raz uderzy młot- 
kiem na znak, że dana suma jest osta- 
teczna, a zabawka przechodzi na włas- 
ność tego, kto dał najwięcej. Najwię- 
cej za zabawkę, lecz naprawdę — naj- 
więcej dla zdrowia dzieci. 


SZYMON KOBYLIŃSKI 


Często są winne... 
mamy i nie tylko 

Piszę w sprawie „Mini-Lizusa”, którą źle 
traktuje klasa, bowiem jest córką nauczyciel 
ki. Wydaje mi się, że winę tu ponosi również 
mama „Mini-Lizusa” i jej koleżanki, Widocz- 
nie klasa wyczuwa, że €oń w tym traktowaniu 
jest nie lak. Podobnie było w szkole podstawo 
wej, do której uczęszezałam poprzednio, „An: 
ka” miby byla dobrą kumpelką, ale... wpraw 
dzie lekcji zadanych przez mamę uczyła się 
dobrze, a to z innych przedmiotów miała 
oceny mocno naciągane. Po prostu koleżanki 
jej mamy nie 4tawiały „„Ance” dwój. Nic więc 
dziwnego, że klasa nieraz chrząkała widząc 
ocenę dobrą za słabą odpowiedź i nie szezędzi- 
la docinków samej „Ance”. Z kolei w ogólnia 
ku nieraz się spotykam 2 surowszymi ocenami 
stawianymi koledze, którego ojciec również 
uczy w tej szkole. „Mini-Lizus” powinna 
uczciwie zapytać klasę o co ma do niej pretens- 


je. A nuż się atmosfera rozladuje 
Hanka 


A co robi samorząd?! 


W naszej klasie panuje nieprzyjemna sytua- 
cja, Pani wychowawczyni wybrała sobie kilka 
osób, które faworyzuje, a reszta klasy właści- 
wie się nie liczy. Na przyklad kiedy na lekcji” 
wychowawczej proponujemy projekty gazetek 
lub tematy godzin wychowawczych, nasze toz- 
wiązania nie są brane pod uwagę i tylko wybra- 
ne osoby mogą zabierać głos na ten temat. 
Teraz przygotowujemy uroczysty apel i wię- 
kszość zadań powierzyła pani tym osobom, 
a inne, mniej atrakcyjne, podzieliła między 
resztę klasy. Co mamy robić, jak zareagować? 

Basia i Ela 


OD REDAKCJI: Wymienione w waszym 
liście sprawy należą do kompetencji klaso- 
wych samorządów. Niestety, nie wszyscy 
wychowawcy doceniają ich rolę i sami decy- 
dują za uczniów. Proponujemy, aby ta ,„resz- 
ta”, pomijana przez panią, nie załamywała 
rąk i uaktywniła się mimo wszystko. A list 
Basi i Eli dedykujemy nauczycielom (adres 


szkoły znany redakcji). (wm) 


LA 


UWAGA !!! 


Ważne dla wszystkich, 
którzy pragną 


50 LAT 


wziąć udział 

w losowaniu nagród 
ufundowanych 

przez PLL „„LOT”” 


Począwszy od dzisiejszego numeru „Świata 
Młodych” rozpoczynamy druk serii materiałów 
poświęconych 50-leciu Polskich Linii Lotniczych 
„LOT”. W każdym kolejnym wydaniu „ŚM” zo- 
stanie zamieszczony jeden odcinek tej serii — dziś 
wyjątkowo dwa, gdyż drukujemy istronę tytuło- 
wą. Odcinki będą miały identyczne wymiary, 
drukowane będą dwustronnie i do każdego dołą- 
czony zostanie kupon konkursowy oznaczony 
kolejnym numerem. 

KAŻDY, KTO ZBIERZE CO NAJMNIEJ 20 KU- 
PONÓW O RÓŻNYCH NUMERACH — MOŻE 
WZIĄĆ UDZIAŁ W LOSOWANIU NAGRÓD 
UFUNDOWANYCH PRZEZ PLL „LOT”. 

Kupony należy po wycięciu naklejać na kartę 
pocztową i po zebraniu 20 sztuk — wysłać na 
adres: Redakcja „Świat Młodych”, Warszawa 
00-561, Mokotowska 24. 

Losowanie nagród: DMUCHANEGO MODELU 
SAMOLOTU, TOREB LOTOWSKICH, PROPOR- 
CZYKÓW. DŁUGOPISÓW itp. zostanie przepro- 
wadzone w redakcji po zakończeniu druku całej 
serii. Termin losowania — połowa kwietnia. Na- 
grody zostaną wysłane pocztą, prosimy więc 
o czytelne podawanie adresów! 

Seria rysunków przedstawiających samoloty 
„LOT-u” ich opisy oraz krótka historia Polskich 
Linii Lotniczych — stanowią pewną całość. Dlate- 
go właśnie drukujemy je w identycznych forma- 
tach aby można było je wycinać i złożyć w książe- 
czkę. 

w przyszłości mamy zamiar drukować podob- 
ne serie poświęcone innym sprawom. Czekamy 
na Wasze propozycje tematów! (jd) 


11979 


rysunki : 
KRZYSZTOF CIESLAK 


tekst 
LESZEK KOMUDA 


JUNKERS F-13 


Pasażerski samolot Junkers F-13 powstał w oparciu o po- 
dobne konstrukcje wojskowe profesora Hugo Junkersa, 
zbudowane pod koniec | wojny światowej. Pierwszy lot 
prototypu tego samolotu, nazwanego „„Annelise”, odbył się 
25 czerwca 1919 roku. Seryjnie był produkowany do 1934 
roku. Samoloty F-13, jakie używano w Polsce, powstawały 


w montowni znajdującej się w Gdańsku. Utworzono ją po 
likwidacji wytwórni Junkersa w Dessau, jaka nastąpiła w wy- 
niku rozbrojenia Niemiec w ramach Traktatu Wersalskiego. 

Charakterystyka: jednosilnikowy, wolnonośny dolno- 
płat, konstrukcji całkowicie metalowej. Kadłub o przekroju 
prostokątnym. Całe pokrycie płatowca z blachy falistej 


metalowe. Załoga — 2 ludzi, pasażerowie — 4 osoby. Silnik 6 
cylindrowy rzędowy — Junkers L-2 o mocy 225 KM lub L-5 
© mocy 280 KM albo BMW-IV o mocy 220 KM. Rozpiętość — 
17,75 m, ciężar całkowity — 1850 kg, prędkość maksymalna 


(patent Junkersa). Podwozie stałe, w okresie zimy - narty | 
- 170 km/godz. | 


DOM MODY". COŚ MAŁEGO. 


cze nie warto. I w związku niej od dobrych paru lat)  gające 


ba i ciepła włóczka) - ciuch z sezonu na sczon zmienia nym 


| 


atrząc na kalendarz, swoją wielkość mie cał siejszego jest to, Że jedna wybrać taką kamizelkę, ja 
bardziej mamy już kiem. To tytułowe „coś kowo są modne kamizelki ką najbardziej lubi, w jakiej 


wiosnę niż zimę, więc - malego”, to kamizelka włó włóczkowe o bardzo róż jest najbardziej do twarzy 

w „Domu Mody” o rze czkowa. Przyznacie same, nych fasonach., Praktycznie Mogą być takie kamizel 
czach bardziej z natury że tak samo przydatna w wszystkie są szalenie ki robione maszynowo, ale 
swej zimowych przestać by najbardziej Izaskające awangardowe, I te calkiem znacznie ciekawiej prezen 
należało Tak myślę mrozy, jaki w czasie lagrod króciutkie, do talii zaled tują <ię robione ręcznie 
A z drugiej strony do praw niejszych pór roku wie sięgające, I te calkiem Najlepiej własnoręcznie 
dziwej wiosny jeszcze bar Nic to nowego, kamizel długie = zakrywające bio Wiem, że nie każda z Was 


dzo daleko. Więc myślę so ki bardzo są dobrze Wam dra, a nawet sięgające do potrafi, ale każda może 


bie równocześnie i o tym, znane, i to od dawna. Raz połowy ud. I wkładane spróbować się nauczyć 
łe tak całkiem z ciuchami bardziej, a raz mniej, ale na przez głowę, i rozpinane Tym bardziej zaś warto, Że 
zimowymi żegnać się jesz ogół zawsze są (przynajm I gładkie, i wzorzyste. I się kamizelkę robi się znacznie 


pod samą niemal latwiej niż cały duży sweter 
z tym dzisiaj będzie coś.. modne. Trochę się, rzecz  szyję,iz dużym wycięciem z rękawami. Przede wszyst 
pośredniego. Ze względu jasna, te najmodnicjsze, l z wycięciem w szpic, kim znacznie krócej, 
na surowiec (puszysta, gru najbardziej awangardowe, i z okrągłym, i z prostokąt szybciej. Bo jest to takie coś 
Każdy (a właściwie małego 

zimowy, a ze względu na ją. Ciekawostką dnia dzi każda) może więc sobie RIUSZKA 


minut. 


50 LAT TEMU na samolocie obleciano kulę ziemską w 8 dni. 


18 LAT TEMU pierwszy kosmonauta świata — Jurij Gagarin, obleciał świat w niewiele ponad 80 


100 LAT TEMU uuliusz Verne w książce pt. ,W 80 dni dookoła świata” opisał perypetie bohatera, 
który z powodu zakładu podjął się dokonać takiej podróży w tym czasie. 


W UBIEGŁYM ROKU, w podóbnym czasie, na radzieckiej stacji orbitalnej „Salut”, oblatywał 


kulę ziemską pierwszy polski kosmonauta — Mirosław Hermaszewski. 


W TYM ROKU Polskie Linie Lotnicze „LOT” obchodzą 50-rocznicę swego istnienia. 
Samolotami LOT-u można by oblecieć kulę ziemską w około 50 godzin — gdyby nie 
czasochłonne międzylądowania, niezbędne dla uzupełnienia paliwa... 


Gdy wszystko było pierwsze... 


| Pierwsza lotnicza linia komunikacyjna na Warszawa — Praga, skąd było połączenie 
ziemiach polskich istniała już pod koniec z Paryżem. W kwietniu 1921 roku rozpoczęto 
| | wojny światowej. Było to połączenie Wied- regularne loty na tej trasie. Pierwsza na- 


nia ze Lwowem poprzez Kraków, później prawdę polska linia lot cza została utwo- 
przedłużone do Kijowa, przezni |czon "na 1 czas trwania Targów Krajowych 
potrzeb wojsk austriackich. Po ończeniu aniu — przez przedsiębiorstwo „Aero- 
tej wojny, Polska nie miała początkowo moż- targ". Od 29 maja 1921 roku między Warsza- 
liwości organizowania lotnictwa cywilnego. wą, Poznaniem i Gdańskiem kursowało już 6 
Przez nasze ziemie przechodził jeden zważ- samolotów typu Junkers F-13, wypożyczo- 
nych odcinków frontu, stąd znaczne szkody nych z gdańskiego „Danziger-Luftpost”. 

w gospodarce kraju. Na pierwszy plan wysu- W 1922 roku powstała Polska Linia Lotni- 
wała się wówczas konieczność usunięcia cza „Aerolloyd”, która swoją działalność roz- 
skutków wojny. Ale. okazało się, iż bezkomu- 


poczęła na trasach Warszawa — Gdańsk, Wa- 
iw; Lwów, a potem sd: = 


Kraków. Pi 


A tl 
ńskie towarzystwa lot 


i Lea ani jednego wypadku 


połączenie zagraniczne na trasie Kraków — 
Wiedeń. W 1925 roku „Aerolloyd” zmieniło 
swą nazwę na „Aerolot”. Równocześnie 
przedsiębiorstwo zakupiło  trzysilnikowy 
wodnosamolot Junkers G-23 W z zamiarem 
uruchomienia połączenia ponad Bałtykiem 
z Kopenhagą. Po próbach zrezygnowano 
jednak z tego zamiaru, a samolot sprzedano. 
W tym samym roku powstało w Polsce dru- 
gie — Poznańskie Przedsiębiorstwo Lotnicze 
„Aero”. 


W latach od 1922 do 1929 roku samoloty 


komunikacyjne w Polsce przeleciały 6,5 mi- 


liona km przewożąc 50 tysięcy pasażerów, 
70 tysięcy kg poczty i 1300 ton towarów — 


JELENA 
CYPŁAKOWA 


„Szkolny walc” 


Cry warto przedstawić biografią 19-latniej aktor 


nawat nie aktorki, a zaladwia studantki wydziału aktor 
skiego? Jej osobowość artystyczna zaczyna nią dopiaro 


zarysowywać, jaj doświadczenia, w porównaniu ze star 


szymi kolagami po fachu, są po prostu żadne... A wiąc? 

Do przedstawienia Wam Jeleny Cypłakowej sprowo 
kował mnie obecnie wyświetlany u nas film „Szkolny 
wale” wyrażysarowany przez Pawła Lubimowa 
skromny i nieco malodramatyczny film skłania bowiem 


do myślenia nad problemami młodzieży wkraczającej 


w dorosłość — nad jej nadziejami, planami i błęc 
która by można nazwać typowymi dla dnia dziesi 
Wybrałam Jeleną Cypłakową nie że wzglądu na ja 
uroczy, naturalny, zdobywający 5% tią widzów s0c 
sób gry, ale dlatego, że ona sama 
pokolenia bohaterów filmu, a o swoim życiu zadecyd 


przedstawicielką 


wała mając właśnie jak oni — 17 lat 


Jelena nie myślała początkowo poważnie o zamodzie 
aktorskim. Przypadek sprawił, ża zagrała mając lat | 
w filmie Dinary Asanowej „Park c 

a”. W tymczasie interesowała się, a naw 


ła, przedmiotami ścisłymi: chemią in 
rolę w filmie traktowała jako przygodę, którą późnie 
miło będzie wspominać. Przygoda ta prz 
Zdolnej i pełnej wdzięku dziewczynie re 
kusji...” zaproponowała epizod w filmie „Klucz bez 
prawa przekazania”, a potem powierzono | 
główną rolę w filmie „Iwan i Kołombina”. F 
nieudany, a gra Cypłakowej wprost fatalna. Był to 
niej cios. Postanowiła udowodnić, że może być dobrą 
aktorką i podjęła życiową decyzją: nie chemia, nie 
matematyka, ale wydział aktorski w leningradzkim In 
stytucie Teatralnym! Reakcja na porażkę była by oże 
dziecinnie impulsywna, ale późniejszą konsekwentną 
pracą Jelena dowiodła, że już wówczas stać ją było na 
decyzję dojrzałą. Po trzech latach studiów prz ta się 
z Leningradu do moskiewskiego WGIK-u. Nie zd 
jeszcze dyplomu, ale pracuje intensywnie nie tylko 
w uczelni, ale i na planie filmowym. Ma za sobą już pięc 
dużych ról, kilka epizodów i obecnie gra w serialu 
telewizyjnym „Karol Marks” — realizowanym przez Lwa 
Kulidżanowa 


... 


Wybór zawodu, wybór towarzysza życia — te najważ 
niejsze decyzje trzeba na ogół podejmować, kiedy jesz 
cze nie ma się żadnego doświadczenia. Grozi to popeł 
nianiem błędów, których konsekwencje trzeba czasem 
ponosić przez całe życie 

O tym najtrudniejszym okresie, bez moralizatorstwa 
i nachalnego dydaktyzmu, opowiada film Lubimowa 
Jest to więc film o miłości i o wyborze drogi życiowej — 
czyli o dojrzałości 

Młodzi bohaterowie: Zosia, Dina i Gosza robią wraże 
nie bardzo dorosłych. Podjęli już swoje decyzje — wie 
dzą, czym chcą się w życiu zajmować. Mają wszelkie 
szanse, aby zrealizować plany. Ale po roku, kiedy znów 
spotkają się w murach szkoły jako jej absolwenci, są już 
innymi ludźmi. Okazuje się, że żadne z nich nie zdołało 
się utrzymać na wybranej drodze. Mają za sobą wiele 
ciężkich doświadczeń, są rozczarowani. Jak do tego 
doszło? Czyżby ich dojrzałość była tylko pozorna? Film 
jest próbą odpowiedzi na to pytanie, ale oczywiście 
odpowiedzi ostatecznej i jednoznacznej na nie nie daje 
Jelena Cypłakowa gra najsympatyczniejszą i najdziel 
niejszą postać ze wszystkich bohaterów. Jak dotąd 
Zosia jest, jak mówi sama Cypłakowa, nie tylko najcie 
kawszą jej rolą, ale również, najbardziej osobistą. (eb) 


III TURNIEJ WARCABOWY 


O PUCHAR 
„ŚWIATA 
MŁODYCH” 
i GŁÓWNEJ 
KWATERY ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 7. Białe zaczynają i w 5 
posunięciu wygrywają. Należy 
wskazać jak do tego doszło. Za 
prawidłowe 
punkty. 


rozwiązanie - 3 


Ustawienie kamieni: Białe: 15,. 


23, 36, 37, 41, 42, 43, 44, 45 
Czarne: 5, 11, 12, 13, 21, 24, 27, 
33, 34 

Zadanie 8. Białe z nają i wy- 
grywają. Należy wskazać jak do 
tego doszło. Za prawidłowe roz- 


wiązanie — 2 punkty. 

Ustawienie kamieni: Białe: 22, 
23, 35, 36, 38, 43, 44, 46, 48 
Czarne: 3, 9, 14, 20, 25, 26, 37,40 
Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji w ciągu 10 dni od 
daty ukazania się numeru. Na ko- 
percie lub kartce pocztowej zazna: 


czcie „„Turniej warcabowy”. 


Zadanie 8 A 


Di przedstawiam tylko jeden 
problem, ale za to istotny — 
możliwość istnienia życia na 
Marsie. Sylwester Walczak zaj- 
muje się tą sprawą w oparciu 
© badania Vikingów. Jak się oka- 
zuje, czy Mars jest planetą mar- 
twą, czy też znajdują się na jego 
powierzchni jakieś przejawy ży- 
cia — nie zostało ostatecznie prze- 
sądzone. 

Uwaga, Zbigniew Raczkicl 
z Augustowa — studia astronomi- 
czne można rozpocząć wyłącznie 
na uniwersytecie, a więc po zda- 
niu matury. Kierunki astronomi- 
czne posiadają następujące uni- 
wersytety: warszawski, toruński, 
krakowski i wrocławski. 

Uwaga, Leszek Borysławski 
z Puław — „„Uranię” wydaje ZG 
PTMA w Krakowie, ul. Solskie- 
go 30. Tam też otrzymasz intere- 
sujące Cię informacje. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


W 1916 r. zmarł słynny Perciwal Lo 
well, ostatni bodaj poważny uczony, 
który bronił kanałów na Marsie; po 
tem już w świecie nauki nikt chyba nie żywił 
podobnych złudzeń, Wiadomo od dawna, że 
na Czerwonej Planecie nie ma istot rozum 
nych. Nadzieje, że jednak występują tam 
w ogóle jakieś formy życia, utrzymały się 
dłużej, miały bowiem nieco solidniejsze pod 
stawy obserwacyjne. Jeszcze w 1952 r. ra 
dziecki astronom Gabriel Tichonow mógł wy 
plosić takie stwierdzenie! „„fstnienie na Marsie 
roślin, nawet wyższego rzędu, roślin mających 
chlorofil = nie może ulegać wątpliwości dla 
człowieka myślącego dialektycznie”” 

Na przełomie lat 60:tych i 70-tych, kiedy 
sondy międzyplanetarne zaczęły nadsyłać la 
winę nowych informacji o Marsie, hipoteza 
o istnieniu tam życia wydawala się już nadzwy: 
czaj krucha. Trudno było sobie wyobrazić, by 
organizmy białkowe zdołały wytrzymać tak 
okrutnie niesprzyjające warunki. Tym razem 
1eż informacje o warunkach marsjańskich były 
niepodważalne, choć do dziś toczą się spory 
o interpretację niektórych danych. Jakikol 
wiek będzie wynik tych sporów, nic zmieni to 
przecież ogólnego obrazu: obrazu mroźnej, 
suchej, skalistej pustyni, zrytej dziwacznymi 
szczelinami i kraterami, wypalonej zabójczym 
promieniowaniem ultrafioletowym Słońca i je- 
szcze groźniejszym promieniowaniem kosmi- 
cznym, przed którymi nie osłania rzadziutka 
tu atmosfera ani pole magnetyczne. 

W 1976 r. naskalistej pustyni, zwanej Chry- 
se Planitia (Złota Równina), wylądowało labo- 
ratorium wysłane z orbitującego wokół Marsa 
Vikinga I. Wkrótce potem — dalej o 4 tysiące 
mil — na Równinie Utopii osiadł lądownik 
Vikinga II. Głównym celem rocznej podróży 


. 


Vikingów miało być poszukiwanie śladów ży 
cia i trzeba przyznać, że oczekiwaliśmy z naj- 
wyższym napięciem wyników tego niezwykłe- 
go eksperymentu, Ryl to eksperyment nauko- 
wy o ogromnym znaczeniu poznawczym, ale 
przecież tkwiła w nim coś więcej, Wynik 
negatywny stanowilby bolesne rozczarowanie, 
jednak kwestia pozostałaby nadal otwarta; 
w końcu wiedzielibyśmy tylko tyle, że w okoli 
cach Chryse i Utopii Vikingom nie udało się 
znaleźć nie przypominającego ziemskie życie 
Nie wynikałoby z tego, iż inne obszary Marsa 
muszą być równie martwe, można by również 
bronić poglądu, że obmyślone na Ziemi testy 
biologiczne „nie pasują” do biologii marsjań 
skiej, która może być przecież niepodobna do 
ziemskiej (tak jakby ktoś kluczem do zamka 
„yale'” chciał otwierać zamek „akarbiec”) 
Ten ostatni argument nie należy wprawdzie da 
najsilniejszych, ponieważ w organizmach biał 
kowych mechanizmy przemiany materii mu 
szą się jednak zmieścić w pewnych przewidy- 
wanych schematach. Ale zawsze wtedy pozos- 
taje nadzieja, że uczeni nie uwzględnili właśnie 
jakiegoś dopuszczalnego, a nieznanego ziem- 
skiej biologii schematu 

Tak więc wynik negatywny niczego nie 
przesądza. A wynik pozytywny? Wzmocniłby 
przekonanie o powszechności życia w kosmo- 
sie, odbierałby argumenty zwolennikom hipo- 
tezy jedyności a zatem przypadkowości życia 
na Ziemi. Otworzyłby nowe możliwości wyjaś- 
nienia jego pochodzenia i ewolucji, może i 0s- 
tatecznego wyjaśnienia tejemnicy życia w ogó- 
le, największej tajemnicy kosmosu. Na pewno 
też wynik taki czyniłby realniejszą nadzieję, że 
ludzie nie są we wszechświecie samotni. Od- 
krycie życia poza Ziemią —choćby istot najpry- 
mitywnicjszych — oznaczałoby przewrót w na- 


szym obrazie świata i mogłoby wywrzeć na 
naszą psychikę i nasze dzialania wpływ trudny 
do przewidzenia Świat, w którym życie ziem- 
akie nie jest nieprawdopodobnym wyjątkiem, 
będzie już INNYM światem i ta inność nie 
może nie mieć wpływu na ludzi. 

Wyniki doświadczeń, które przeprowadziły 
Vikingi z glebą marsjańską, okazały się wręcz 
złośliwie dwuznaczne, Wywołane reakcje byly 
nietypowe w tym sensie, że nie odpowiadały 
ani reakcjom, które nastąpiły w obecności 
żywych, białkowych istot ani też nie były 
takie, jakie powinny być, gdyby gleba byla 
zupelnie jałowa. Stwierdzenie pierwszego na 
ten temat raportu NASA (1977 r.), że chodzi 
tu o jakiś rodzaj fizyko-chemicznych reakcji 
nieziemskich i że w marsjańskiej glebie 
występuje „nieznany czynnik x*', modyfikują 
cy znane nauce reakcje - oczywiście niczego 
nie wyjaśniało, Eksperci analizujący doświad 
czenia Vikingów w większości jednak byli 
zdania, że życia nie udało nę wykryć, choć 
rzecznik zespołu badawczego wyraził się 
w sposób równie enigmatyczny, jak ostrożny 
„Nieobecność związków organicznych wydaje 
się wykluczać ich produkcję na Marsie w sto- 
pniu przewyższającym ich niszczenie”, Zda 
wało się, że rozwiązanie zagadki mogą przy 
nieść tylko następne wyprawy, te zaś zostały 
odłożone na ,,nie dającą się bliżej określić” 
przyszłość... Pod tym względem rok 1977 
kończył się rozczarowaniem 

Badania jednak trwały dalej i wykrywały 
coraz więcej zdumiewających efektów; zwłasz- 
cza wnikliwa analiza (i testy weryfikujące 
jednego z trzech vikingowskich eksperymen- 
tów zaczęły podważać pewność sceptyków 
W marsjańskiej glebie COŚ rozkładało (chcia- 
łoby się napisać: pożerało) oznakowaną radio- 
aktywnymi atomami pożywkę przysłaną z Zie- 
mi i wydalało produkty jej rozkładu — radicak- 
tywne gazy, zwłaszcza C*O, (właśnie radicak- 
tywność użytych izotopów pozwoliła śledzić 
opisywane przemiany i oznaczać je ilościowo 
Wszystko przebiegało tak, jak przebiega 
miana materii w organizmach białkowy 
Ziemi — kiedy zaś próbka została podgrzana, 
wydzielanie CO, ustało, tak jakby wysoka 
temperatura zabiła marsjańskie mikroby 
mskie oczywiście by zabiła). Szkoda, że brak 
miejsca nie pozwala opisać wszystkich szcze- 
gółów tego niezwykle sprytnego eksperymer 
tu na Marsie i potem dwuletnich prac na Ziemi 
nad jego poprawną interpretacją (pomysło- 
wość testów i hipotez wyjaśniających różne 
zagadkowe wyniki była po prostu genialna 

Myślę, że wszystkich zainteresuje konkluz- 
ja kolejnego raportu z 1978 r.: „Otrzymaliśmy 
dane, które odpowiadają kryteriom, przyję- 
tym jako pozytywne (dla istnienia życia na 
Marsie). Na tej podstawie stwierdzamy 
w próbkach (gleby marsjańskiej) były żywe 
organizmy”. Z raportu innego zespołu: „Na 
podstawie ścisłej interpretacji dowodów nau- 
kowych możliwość, że wykryliśmy życie na 
Marsie, staje się realna”. Trudno przesądzić, 
czy konkluzja nie zmieni się znowu, czy dalsze 
badania nie wykażą jeszcze czegoś, co zmusi 
do wyciągnięcia wniosków przeciwnych. Po 
prostu wciąż jeszcze nie ma ru absolutnej 
pewności. Jeśli jednak wniosek, że coś żyje na 
Marsie okaże się prawdziwy... wówczas, bę- 
dzie to jedna z tych rzeczy, które nasz wiek 
pozostawi wdzięcznej pamięci potomnych. 

Czł. S.A.G.T. ,„POL” 
Sylwester Walczak 

ul. Podrzeczna 43 6; 
99-400 Łowicz 


— Babuniu, proszę, jak długo można mówić o tym samym! — 
Dobrze już, dobrze, dziecinko, nie chcę sypać soli na twoje rany. Ale 
jedno muszę wam powiedzieć: Edward jest zbyt miękki dla tej swojej 
hołoty. Wszystko chciałby załatwiać delikatnie, w rękawiczkach, byle 
sobie rączek nie ubrudzić. Gdyby ten drań dostał się w moje ręce, raz 
dwa by się przyznał, gdzie zakopał walizki... 

Nagle panią Zandburg olśniła nowa idea. 

— Aczymożnaby mnie też zapisać do waszego koła? - Powiedzmy 
jako honorowego członka? 

— Tylko jako emerytkę potrzebującą pomocy. W trybie opieki — 
kryjąc uśmiech powiedział Waris. — W ramach rekompensaty za 
straty poniesione na skutek niedbalstwa milicji. 

— Nie, nie — zamachała rękami pani Zandburg. - Waszemu Alberto- 
wi trzeba znaleźć inne zajęcia. Co on najbardziej kocha? 

— Chyba samochód — odparł Waris. 

- Ateraz jeszcze Ingridę — uzupełniła Rasma. 

— To ta pannica, z którą paradował po plaży? Przecież nie ma tam 
nawet za co uszczypnąć! — skrzywiła się babcia. — Ale dziś nikt nie 
wykrada narzeczonych. Trzeba zupełnie inaczej pokierować tym 
chłopakiem. Powiadasz — samochód... . 


— Chcesz przecież rozruszać tego chłopaka, chcesz, żeby przyjacie- 
le milicji zaczęli działać, tak? No i to się załatwi! — Pani Zandburg 


spojrzała triumfalnym wzrokiem na wnuków. — Własna koszula 
zawsze bliższa ciału. Poskacze on jeszcze jak oparzony!... 

— Czyżbyś zamierzała ukraść Albertowi samochód? — przeraził się 
Waris. 

— Zjakiej racji miałabym sama się tym zajmować? — babcia zrobiła 
urażoną minę. — Chwała Bogu na świecie jest dosyć prawdziwych 
złodziei! - podniosła się. - Wybadam jakoś Edwarda i dowiem się, czy 
nie zginęło gdzieś jakieś auto... Wówczas przystąpimy do dzieła! 


Niedzielny ranek był słoneczny. Przejrzysta kopuła błękitu jaśniała 
nad morzem, jakby drwiąc z biura pogody, przewidującego sceptycz- 
nie „zachmurzenie zmienne”. Pociągi elektryczne kursowały jeszcze 
na szczęście według letniego rozkładu, w przeciwnym bowiem razie 
niejeden Ryżanin przez cały dzień nie mógłby się wydostać z miasta. 
Większość pasażerów tak była spragniona słońca, że wysiadali już 
w Bulduri i prosto ze stacji śpieszyli na plażę. 


Piasek był dosłownie usłany ciałami. W wodzie panował tłok nie do 
opisania. Dyżurny ratownik nie bardzo mógł się zorientować, czy 
ktoś tonie, czy tylko nurkuje dla własnej przyjemności. Jedyne, co mu 
pozostało, to co pewien czas obserwować plażę przez lornetę, aby 
stwierdzić, czy nie widać gdzieś oznak paniki. 

Jak zwykle najwięcej zamieszania wprowadzały matki. Jedna 
właśnie biegła wzdłuż brzegu i wykrzykiwała rozpaczliwie: 


— Zigurd! Nie wchodź tak daleko! Wychodż natychmiast! Co do 
ciebie mówię! z 

Ale malec pluskający się na najbliższej mieliżnie ani myślał posłu- 
chać srogiego nakazu. 

Renata Zandburg wybrała się także na spacer. Chociaż zaofiarowa- 
no jej uprzejmie szlafrok i lekką odzież domową, uporczywie odma- 
wiała włożenia czegokolwiek innego poza swoją czarną jedwabną 
suknią i przy każdej sposobności powtarzała: 

— To zapowiedź rychłej śmierci. Pozostawili mi właśnie to, w czym 
chcę leżeć w trumnie. 

Prowadziła na smyczy Cezara, który ostrożnie omijał każdą kałużę 
i starannie obwąchiwał każdą kupkę piasku. Dobrze wychowany pies 
podszedł wreszcie do pojemnika na śmieci i podniósł tylną łapkę. — 
Wywołało to niezadowolenie wśród spacerowiczów. 

— Stary człowiek, a całkiem bez wstydu! — zaatakowała panią 
Zandburg jakaś kobieta, która zamiast kostiumu kąpielowego miała 
na sobie liliowe majtki i ogromny czarny stanik. 

— Czyżby pani nie wiedziała, że zabrania się spacerowania po 
plaży z kundlami? — wtórował babie jakiś wysoki, łysy mężczyzna. 

— To nie żaden kundel, ale rasowy pies służbowy — skorygowała 
go z niezmąconym spokojem pani Zandburg. — Niewykluczone, że 
właśnie w tej chwili wpadł na ślad, a pan mu przeszkadza. 

— Takiemu kundyskowi? — drwił łysy. — Przecież nawet pchła go się 
nie przestraszy. 

Obok stał milicjant zajęty zażegnywaniem innego konfliktu. 

Cdn. 
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TŁUM Z ROSYJSKIEGO 
HENRYKA BRONIATOWSKA 
— Na to trzeba poczekać kilka dni... Trudno. — W gło- 


= 
sie Petera zabrzmiały władcze nutki. — Dopóki jest 
ciepło, musimy operować na plaży. 

— Przed niedzielą nic się tam nie zarobi... — W gęstniejących 
ciemnościach czuli się jeszcze beznadziejniej. 

Wszyscy z niecierpliwością oczekiwali niedzieli, zwłaszcza ucznio- 
wie. Jakże trudno było po wakacjach przyzwyczaić się do reżimu 
szkolnego. Wystarczyło przecież spojrzeć w okno, a wydawało się, że 
do jesieni jeszcze daleko. Najbardziej cierpiał Albert: każda godzina 
bez Ingridy zdawała się być przeżyta na próżno. 

Dlatego tak zaciekle spierał się z Rasmą, która po lekcjach robiła 
mu wymówki za brak aktywności nowo powstałego zastępu mło- 
dych przyjaciół milicji. | używał takich słów, że dziewczyna nawet po 
przyjściu do domu z trudem powstrzymywała łzy. 

Za to tutaj jej smutki od razu znalazły współczujące serce. Chociaż 
to brzmi nieco dziwnie, ale nic tak nie poprawiło humoru pani 
Zandburg jak zmartwienia bliskich. Złośliwość! Nic podobnego. 
Wprost przeciwnie. Starsza pani, przejmując się żywo kłopotami 
i niepowodzeniami innych ludzi, śpiesząc im z pomocą, zapominała 


co z brylantową staruchą? 
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o własnych strapieniach. Ale w rodzinie Kaszysów panowała przy- 
kładna zgoda i spokój, nikt nie wymagał obrony ani pociechy i pani 
Zandburg już zaczynała się tu czuć zbyteczna, nikomu niepotrzebna. 
Powoli, lecz nieuchronnie zbliżał się atak nerwowy. 

| oto wraca ze szkoły okropnie zirytowana Rasma i płaczliwym 
głosem powtarza babuni swoją rozmowę z Albertem. 


— Wiesz co mi ten parszywiec powiedział?! Sama przecież miałaś 
ten poroniony pomysł, to go sobie teraz niańcz. Płacą ci za to 
stypendium, a twojemu ojcu — pensję. „Nie mam zamiaru — powie- 
dział — brać udziału w komedii z przyjaciółmi milicji, którym nie 
powierza się nawet alarmowego gwizdka...” Potajemnie wozi dziew- 
czyny ojcowską „Wołgą”, w głowie mu się przewróciło. Znalazł się 
moralista! Jakbym dla własnej przyjemności wymyśliła sobie tych 
przyjaciół milicji! Ale skoro już są, to powinni coś robić, prawda, 
babuniu? 

Rasma przerzuciwszy ciężar strapienia na ramiona babci od razu 
odżyła; dostrzegła nagle, że słońce nadal świeci i doszła do wniosku, 
iż najmądrzej będzie przyłączyć się do Warisa. 
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WYDAWCA — PÓW „Praga-Książ 
ka-fluch”  Młodneżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszena, ut. 
Koszykowa GA Telefony" Dyrsktor 
28-09-73, Dział Wydawniczy 23-35- 
52 Prenumerata krajowa” móżsięcz- 
na 19,50 zł, kwartatna 58,50 2, pół. 
roczna 117 zł, roczna 234 24. Od 
instytucji i szkół miast wojewódz- 
kich i gmin prenumeratę przyjmiją 
wyłącznie miejscowe oddziaży i óe- 
legatury RSW _„Prasa-Książks- 
Ruch” w termmie do 25 listopada 
na rok następny. Od_ imstytucj. 
szkół, w miejscowościach, gdzie me 
ma oddziałów detegatur RSW _Prz- 
sa-Książka-Ruch” oraz od wszyst- 
kich prenumeratorów indywiduał- 
nych prenumeratę przyjmują wyłą- 
cznie miejscowawurzędy pocztawo- 
telekomunikacyjne oraz Fstonosze 
w terminie do 10 dnia miesiąca po- 
przedzającego okres prenumeraty. 

Prenumeratę zezieceniem wysył- 
ki za granicę, która jest o 50% droż- 

* sza od prenumeraty krajowej, przy- 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Wa- 
rszawa, komto PKO nr 1531-71 wter- 
minach dla prenumeraty krajowej. 
Nr indeksu 35046. 
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a OTO 
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POCZTOWY 


Pani Zandurg także odczuła niezwykły przypływ energii. Nicw tym 
dziwnego. Znowu miała okazję powrócić do swojej wypróbowanej 
roli doradczyni i mentorki. Znów nadarzała się sposobność uczestni- 
czenia w czymś, ratowania sytuacji, udowadniania o ile więcej jest 
warta doświadczona starość w porównaniu z niedowarzoną mło- 
dością. 

Usadowiwszy się na leżaku, Renata Zandburg bez szczególnego 
zainteresowania obserwowała swoje wnuki grające w badmingtona 
i oddawała się rozmyślaniom. Za to Czombe ganiał bez wytchnienia 
od Rasmy do Warisa i z powrotem, usiłując pochwycić rzutkę w locie. 

— Wiesz, ten chłopak ma rację! — oznajmiła nieoczekiwanie pani 
Zandburg, jakby ciągnąc przerwaną rozmowę. — Dzieci, przestańcie 
biegać, kiedy mówi do was dorosły... W innych czasach dano by wam 
bombę albo samopał zamiast tej idiotycznej opaski... Gdybyśmy się 
sami zajęli sprawą, to banda złodziei dawno trafiłaby za kratki. 
Rasmo, nie wyobrażasz sobie nawet, 'jaki przywiozłam ci uroczy 
fartuszek. 

Dokończenie na str. 7 
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